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Obserwatoryum z oyród botaniczny 
w Krakowie.

y * ■

Ogród botanicznjw vraz z  obserwatoryum 
astronomiczne™.

(Wyciąg z Pamiątek Krakowa.) .
Grunt, na którym teraz jest ogród botaniczny 

i stoi obserwatoryum astronomiczne, należał przed- 
K siążąt Czartoryskich, potem od roku 

1752 do X X . Jezuitów , a po zniesieniu ich, 
s ta ł się w łasnością Akademii. Zaraz na gruncie 
tym w roku 1 7 7 4 'z funduszu 5000 złotych, le- 
gowanych przez Kazimierza Stęplowskiego, rekto­
ra  Akadem ii, założono ogród botaniczny pod 
kierunkiem Jana Jaśkiew icza, przez ogrodnika 
nazwiskiem K aiser, sprowadzonego z W iednia. 
Po reformie sw e j, Akademia najwięcej zajmo­
w a ła  się urządzeniem ogrodu botanicznego; wte­
dy to także postanowiono na wstępie do ogro­
du tego wznieść obserwatoryum astronomiczne, i 
do zrobienia planu i w ystawienia obserwato­
ryum wezwano Feliksa Radwańskiego, A kade­
mii natedy krakowskiej^ professora. Mąż ten , 
znany z biegłości swojej w  budownictwie, go­

dnie odpowiedział temu wezwaniu, gdy z «
watoryum, przez niego wystawione do najozdob-
nieiszych budowli krakowskich należy. W 
ku 1791 tak  zakład ogrodu botanicznego, 
i budowa obserwatoryum, zupełnie były skon-
czonemi. . ,  , .

Ogród botaniczny, założony w guście włoskim, 
zyskał wiele za rządu wolnego miasta Krako­
w a - co do piękności przez powiększenie go 
ogrodem w guście angielskim, założonym na przy­
ległej mu łace ; co do pożyteczności zas, przez 
rozprzestrzenienie oranżeryi, wystawienie szklarń 
treibhausu, skrzyń holenderskich, przez * 
plant wodnych, bagnistych, skalny i, _rnfL s0.  
i zarzad tego ogrodu powierzona jest prolesso- 
row i botaniki, staranność tej opieki widoczniej­
sza okazała się od czasu, skoro powyższą po­
sadę objął P. Czerniakow ski. Jego gorliwość, 
zamiłowanie i znaw stw o, roku ją , iz ogród ten 
pod każdym względem wiele w przyszłości zyska. 
Obserwatoryum astronomiczne po swern wysta­
wieniu, przez Stanisław a Augusta w narzędzia 
astronomiczne opatrzonem zostało; darow ał on 
piękny kwadrans angielski, przez sławnego 
Ramsdena robiony w Londynie, przeszło 13 cali 
promienia mający i dwa teleskopy refraktory 
achromatyczne Dolonda. Inne narzędzia, jakoto . 
kwadrans roboty Caniweta w Paryżu, trzy stopy 
promienia mający, teleskop parallektycznio usU- 

. . . to n o m ic .. ,  P Ł u ­

g i  s i i Ł U

k ie 4  Kula obręczowa, przedstawiająca syste- 
ma”Tychona, opatrzona zegarkiem, bieg słońca 
i księżyca kierującym, zrobiona była w roku 
1771. przez Słupskiego, akademika krakowskie­
go i Akademii darowana. Reszta narzędzi są 
z dawnego Kollegium fizycznego; między niemi
znajduje się starożytne, tak zwane A s t r o l a b i a ;
jedno z napisem arabskim, przechowane jeszcze 
z daru, jak i otrzymała Akademia od Macieja 
Hunniady, króla w ęgierskiego, jako też z roku 
i486 Marcina z Olkusza (Martini Plebani), Jana 
Rrosciusza, sławnych akademików krakowskich. 
Od roku 1814 wzbogaconem jeszcze zostało ob­
serwatoryum z funduszu Akademii kosztowne*® 
narzędziem ekwatoryałem z instytutu Be**ien 
bacha w Monachium, sextansem zwiercia a»y 
H adleja , declinatorium i inclinatorium ®*Sn 
tycznem, z tegoż samego instytutu; bardzopię nym 
j kosztownym chronometrem Berthou a. ro-
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k u  zaś 18 2 5  p o w ię k sz y ły  liczb ę narzędzi astro­
nom icznych szczegó ln iej bardzo p iękne k o ł o  
p o ł u d n i k o w e ,  d w ie  stopy średnicy mające, w  in­
sty tu cie  w ied eń sk im  przez n aszego rodaka A n­
drzeja Jaw orsk iego  robione; teodolit ośm iocalo- 
w y ,  teleskop  refraktor F rau en h ofera , teleskop  
do sźukania  kom et, kollim ator w yn alezion y  przez 
K a tera , zegar astronom iczny przez sła w n eg o  
K e sse l w  A lton ie  robiony, i  w ie lk i refraktor bar­
dzo  p ięk nej roboty, parallektycznie ustaw iony, ma­
ją c y  5 2  lin ie  paryzk ie otw oru. Nadto posiada  
obserw atoryum  p iękny zbiór narzędzi m eteorolo­
g iczn ych , a szczególn iej aparat m agnetyczny po­
d łu g  G aussa przez B reitkopfa w  K asse l robiony, 
który um ieszczony je s t w  domku drew nianym , 
■wystawionym w  ogrodzie do obserw acyi m agne­
tyczn ych . J °

D otąd niew iadom o z  p ew n ością , gd zie  daw ni 
astro logow ie  i  słynni krakow scy astronom ow ie, 
robili sw o je  obserw acye. W  tem now o za ło ż o -  
nem  obserw atoryum  p ierw szą  obserw acyą w y k o ­
n a ł nasz Jan Śn iadeck i, przechodu sło ń ca  przez 
p ołu dn ik  w  dniu 13 . M aja 1792  roku, a następnie  
w y k o n y w a li j e  Ł ę s k i, J ó ze f C zech , L ittrow  
K a rczew sk i, a teraz M axym ilian W eisse , ProfessoJ  
astronom ii, z  których w ypadk i og łaszane sa w  pi­
śm ie: „Slftnm om ifdje 9?acf)ncf;tert s o n  © dm m acńer."  
O bserw acye zaś m agnetyczne posyłane sa  do 
ogólnego ich  sk ład u , to je s t do Getyngi n a 'ręce  
W eb era  i  do B ru xelli do Q uetelet.

Zakłady  naukowe przy b. Uniwersytecie  
warszawskim.

(D alszy  c iąg .)

U k ład  B ib lio tek i w rozstaw ieniu k siąg , obra­
ny  przez D yrektora L in d eg o , o k a za ł się  w ie lce  
d o g o d n y , pon iew aż odrębnie w ie lk ie  * g a łę z ie  
nauk ob ejm ow ał i p od zie la ł B ib lio tek ę  na przed­
m ioty, ozn aczyw szy  to, co w  niej w yjątkiem  b y­
ło .  K reślić obraz stanu zb iorów  bibliotecznych  
w  takim  r o z k ła d z ie , w  jak im  zn a jd o w a ły  s ię  
w  tym  księgozb iorze, przechod ziłoby  zakres ni­
n iejszego p ism a, w inniśm y atoli dać czytelnikom  
naszym  n iejak ie o nim w yob rażen ie , ogranicza­
ją c  się  jedynie na osob liw ościach  lub rzadko- 
sc .ach  bibliograficznych, jako w ięce j u w a g ę  za-  
ja c  m ogących. 1 # 01

^ 5 ? k0P. T -  k t id e S °  k81'?gozbioru sa p ierw sza  
r z e ś £ “;  !U,aY be- ! 7 ™ * y  one po n a jw ięk szej  

I ! /  7  °  “ C Ub teologiczne, ja k o to :  sum my teo lo g iczn e , trak ta ty , p;8ma LV m b a r _
d a ,  Kom entarze nad róznemi biblii częściam i 
a  m ianow icie nad psalm am i i ew angeliam i r e ’ 
g u ły  z a k o n ó w , b ib l ie ,  pigina AueuTtvna  
G r z e g o r z a ,  B e r n a r d a  i innych. K a la n ia  
de Yerag .ne ,  Mikołaja  Viganda,  M i k o ­

wi* % k^rbim ieZe S I “ Pc z a > S t a n i s ła ­wa  z e  S k a r b i m i e r z a ,  Szczernaka z P r a ­
g i .  K om m entarze nad dekretami: „B orch orii

n i r u m ^ w ’ Ar,'sLotel.e,sa  P gęsta R om a- norum , 1 t. p . Z n ajd ow a ły  s ie  nadto roknnf-
sma od leg łej zb y t starożytności, 's ięg a ją ce  X  i  

w iek u , przez chrześciaństw o do P o lsk i spro­
w adzone. Z  tych  „ P ericop ae E y a n g e lic a e ,“  e -  
w a n g e lie  na dni roku i  do n abożeń stw a w  4ce  
na pergam inie, pismem w iek u  X g o . „ B o e tiu s ,“  
lo lio  kodex pergam i. w  X I  w iek u  pisany. „ D e

Hrnćw “ a Rod.ex  perSam i- czterech E w a n g ie -  
Pisnifł W t ™ ’ m inut$ X I  w iek u  pisany i t. p„

• S°ck ie  z  X II  w iek u , obejm ujące sp is r e -
r l l i s api m W bractw  benedyktyńskich  m iędzy  
irow ad rn 8 zaczęte  i  na d alszych  kartach
La i  nEe z  WIe*u im ionam i K s ią ż ą t , p ier-  

’ a n aw et * św ieżo  naw róconych  
przodków  naszych ( 1 ) .  Z  w iek u  X I I I . ,  zn a-

*  n ?  “  !'?zba> "P-: iiB .B ern a rd i de g ra -  
ne a • .ero arbitro, w  8 v o ,“  pismo gock ie  na  
t  j  Dle* tjA ugustin i L a c ta n tii, o p era , fo l .‘*

i s Ł m  b,ard ?° Pers am iaie PisaDy-
nismem ,P.d,Iensi8> en g in es  rerum, fo l .,“  dużem  
rami - f  m 1"’ z m alow anem i uncyalnem i lite— 
m a t o  “p o w a ł y  się  godne u w agi d la  sw eg o  

rya u, na którym  b y ły  p isa n e , to je s t  p a - 
pieru z  wiefcu X IV . rękop ism a, P i o t r a  L o r n ­
e t  l  ea: ° p czn e i J , G losa ordinaria super E p i-  
stolas P au li.“  z  r : • i • • ” “j  j  z  t ,  i o / o , y  i  w ie le  innych na pa­
pierze datow anych k od exów  roku 1 3 9 0 ., 1 4 0 1 ., 
i _ • p . ibha ła c iń sk a  z  tego w iek u , fo lio , na 
pię nyin pergam inie, pism o g ock ie , z literam i un­
cyalnem i, z  miniaturami, w  których E w a n g ie liśc i, 

ZZ'T6- \ SłÓW’ Diâ *ych zw ierzą t,które są  ich  em blem atem . Z  końca X V  w ie ­
ku  zw raca ł tu u w a g ę  kod ex  J a n a  C k r y z o -
ozdrdlnv ł °  - e !  marginesam i s z e r o k im i  
ozdobny, w lasnosc n iegdyś M acieja I ., K róla w e
g iersk iego , przy końcu którego now szćm  i !
. .  d w i c h k . , t.e h  b j l i
scy  od L echa do Batorego. f 2 l  D o Y v r  P - 
k u  c iek aw ości „ i e ż a l  f ę k o p l  b?MB ' . ł -  
Ł u k a s z a  z T a r n o p o l a  1509 roku, fo l “ J 
p iero w y . * •> Pa"

D o dziejów ojczystych znajdowały 8;P , 
nadzwyczaj ważne źródła w  rękopismach k  
n W i n c e n t e g o ,  syna K a  d łu J b k a , *D S "  
r z w y ,  oraz annalistów w kodexie l..k; ' V- 
m folio. K ronika tegoż W i n c e n t e g o  w k ?  
dexie miechowskim w  4ce ko~
nisław a, przez brata W in  c e n  t e g o J  S ‘a"
róznemi przydatkam i, pom iędzy  L L j  Z? a,cz ?,e  
tych cztery kodexa . K ilk a  U  l s w !?“ 
D ł u g o s z a ,  m iędzy którem i z not!! ^ br° “ fk i 
w i t y .  M ała  kronika W i t o w . t  • "
roku. K ilk a  kronik w  X V n  a> Plsana 1 4 6 4  
D rugi statut litew sk i w  polskim  - i  P18a“ jc b -
S ..6 . W ..jy„ .w , jgfrjĘ
poi!\824°rokuk ’O p I s a n i ^ ‘g‘‘ * e(!"tacU  w Króf- 
Ł. Gołębiowskiego 1827 SUt' miasta Warszawy,

t. 2 !ritr!b340.rnie opisuJe ten kodex bibliograf., księgi



43

w ielu  K ró lów  naszych i sław nych  w  ojczyźnie 
m ężów . W ie le  pieśni polskich z w ieku  X IV . 
i  X V . ,  n iek tóre naw et z nutami. „A n n a le s  
R egn. polonicartim  ab  exordio gentis usque ad 
Sigism undi I I I . ,  polon. Reg. producti m choante 
W enceslao  Comite a Lessno R eg. poi. procan- 
celiario  etc. 1612.”  K opja  z rękopism u w  B er­
lin ie będącego zd jęta . A n d r z .  S c h o t ^  ła ­
w n ik a  gdańskiego : „  SSersctdjn.g brr p o in to m  
anonymorum linb pseudonymorum,”  fol., w  dw óch 
tom ach: i w iele innych.
V Inkunabula bliskiego z rękopism am i szacun­
ki; zna jdow ały  aię w  znacznej liczbie i dobrym 
s ta n ie , jako  to :  „C lem entm y w  M oguncyi, u
S ch o iffe ra , ”  drukow ano na pergam inie , w  ro­
ku  1460. B ib lia  m oguncka Schoiffera, kodex 
pergam inow y drukow any w  1462 roku  , któ­
rego dziś w Europie nie w iele exem plarzy po­
zostaje. „ T h o m a s  de Aquiuo Schoifferow ski,”  
w  roku 1467. i 1469. „ L iw iu sz  i A pulejus 
Rome in domo Petri de M axim o,”  (P an n artza  i 
Schw einheim a) z roku 1469. „ E u se b iu s /1 „H ie ­
ronim , ”  w  W e n ec y i, „A ugustyn  de civitate 
dei ”  „ J a n a  Chrisostoma hom ilie,”  ,, P lin iu sz /1 
(ed itio  princeps), w szystk ie z 1470 roku. W ie­
lu  Pisarzy rzym skich z roku 1471. „M argarita  
poetica N orim bergiae,”  z r. 1472. „D ecre ta le s  
glosę cum ordinaria B ernardi, Schoilfera”  1473. 
i t. p . „ D a n te ,”  z roku 1481. „F iren ze  per 
N icholo di Lorenzo della  m agna,”  z dw om a tak  
s ław n em i rycinam i. „A rysto lanes A ld ó w ,”  ro­
k u  1498. „ T e w rd a n n k ,”  (w ydan ie  p ierw otne) 
w  A ugsburgu roku 1519., s ław ne rycinam i, d ru­
kiem  i fantastycznem  M axym iliana Cesarza przed­
sięw zięciem . „ S k o r y n y ,“  roku 1517. i  1518., 
różne części b ib lii w  P radze czeskiej d rukow a­
ne. „B ib lia  ostrogska, ”  roku 1580. „H erb a rz  
M atth o leg o , ”  po cz esk u , roku 15 . . i 1596. 
„G run tow ny  a dokładny  regim ent Ja n a  K oppa 
z Raum entalu, przez H ynka K rabiec z W aytm il- 
le ,”  na czeskie przełożony po roku 1 5 3 5 ., fo l.; 
i  w iele  innych.

W śró d  B ib lio tek i publicznej' przy U niw er­
sytecie zna jdow ała  się osobna s a la , w której 
m ieściły się d zie ła  Polaków , gdziekolw iek bądz 
w ychodzące, d zie ła  w  Polsce drukow ane i dzie­
ł a ,  k tóre o rzeczach  polskich trak to w a ły ; m ię­
dzy tem i by ło  k ilkase t z pierw szych druków  
k rak o w sk ic h , należących do inkunabułów  pol­
skich , n. p . z których poszczególnimy niektóre, 
ja k o to : „S ta tu t regni po lon iae,”  z ryciną. „O b a 
sta tu ty  synodalne bez d a ty .”  „ M sz a ł Sztuchsa 
w  N orim berdze,”  roku 1494. „ M sz a ł w rocła­
w sk i u H a lle ra ,”  roku  1506. „ S ta tu t Ł ask ie­
go/*  roku 1506., exem plarz pergam inow y. „B o ­
naw entury  Ż yw ot C h ry s tu sa ,”  na język  polski 
p rzez  O pecia w ykładany , u W ie to ra , r. 1522. 
„ S ta tu t  Z y g m u n to w sk i,”  r . 1524. „K alendarz  
k ra k o w sk i,”  z r. 1490. „S ta tu t Taszyckiego,”  
roku  1532 ., (w a żn y  i rz a d k i) .  „ S ta tu t mazo­
w iecki G oryńskiego,”  roku 1541. „ S ta tu t P rzy-

łusk iego ,”  roku 1548., u W ieto ra  w dow y. „Z ie l­
n ik  S p iczyńsk iego ,”  u Unglera. „G ram m atyka 
T u c h o lczy k a ,”  (jed y n y  wiadom y exem plarz .) 
„ K a rta  poem atu oryginał, o wojnie tro jańsk ie j,”  
drukow anego na początku w ieku X V I. „ D ru k  
niem iecki k rak o w sk i,”  z roku 1508.J i w iele in ­
nych rzadkości.

Skreślim y tu ta j nadto stan  sali rzeczy pol­
sk ich , zam ożniejszych oddziałów , w której zna j- \  
dow al się liczny zbiór tłum aczeń na język  pol­
sk i P isarzy starożytnych: K u r c y u s z a ,  F l o r u -  
s a ,  J u s t i n a ,  C i c e r o n a ,  E u t r o p i u s z a ,  J u ­
l i u s z a  C e s a r a ,  A r i s t o t e l e s a ,  S e n e k i ,  
L u k a n a ,  W i r g i l e g o ,  O w i d e g o ,  obu tłum a­
c z e ń , różnych cząstek P l u t a r c h  a i innych. 
W  poezyi i w ym ow ie w łasne oryginalne pism a: 
K o c h a n o w s k i e g o ,  O p a l i ń s k i e g o ,  w ydań  
trzy , K l o n o w i c z a ,  „V ic to ria  deorum ,”  i w ie­
le broszurek nie małego interessu. W  filologii 
nie zbyw ało  lexyków  i gram m atyk liczonych do 
rzadkości. W  iilozoBi zastanaw iały  rzadkością 
, , D ialektika , B u rsk ie g o ,”  „  Jakóba Górskie­
g o ,  “  „Z w ie rc ia d ło  i  w izerunek żyw ota czło­
w ieka R e ja .”  W  um ieję tnościach , w spania­
łe  fo lia ły : I l e w e l a ,  J o n s t o n a  i S i e r a k o ­
w s k i e g o .  „Gostom skiego gospodarstw o,”  roku 
1606. „K rescen tina, o spraw ach pożytecznych.”  
„A ndrzej z K obylina.”  „M arcin z U rzędow a.”  
„O czko przymiot i cieplice.”  „S ienn ik ,”  „S y -  
re n n iu sz ,”  i w iele broszurek. O ddział histo­
ryczny zna jdow ał się najzam ożniejszym , ja k o to : 
z rzadkich  posiadano: „ K ro n ik ę  św iata Biel­
skiego,”  roku  1554. i  1564. „K ron ikę polską,”  
tegoż pie'rwsze w ydanie. „P reteriusza orbis Go- 
th icus.”  „P aprockiego gniazdo cnoty.”  „H e r­
by  ry c e rs tw a ,”  z w ariantam i. „O g ró d  króle­
w sk i.”  „M urin iusza  K rzyżackich m istrzów .”  
„S tarow olskiego Zygm unta h isto ria .”  D e m e -  
t r o w i c z ,  K r o m e r  po niemiecku w ytłum aczo­
ny przez H e i n r .  P a n t a l e o n ,  r. 1562. W ie l­
ki zbiór historyków  M i t z l e r a ,  J a n a  P o to ­
c k i e g o :  „V oyage de basse S ax e ,”  i inne jego 
dzieła . Z  czasów S tan is ław a A ugusta kom plet 
dyaryuszów  sejm ow ych. W  reszcie różne da­
w ne z X V II w ieku broszurk i historyczne, p ra ­
w ie nieznane. W  przedm iocie praw nym  i poli­
tycznym zbiór n in ie jszy , naw et co do w ydań 
wielce by ł zajm ującym . B y ł tu  zbiór najzupeł­
niejszy pojedyńczych konstytucyj. „O  statu tach 
litew skich,”  po polsku pierw otnym , roku  1614. 
i 1619 ., z oryginalnym  „ G a łą z k i”  podpisem. 
„S zczerbie,”  po polsku w e L w ow ie roku 1581. 
„Zam ojskiego, de senatu rom ano,”  4to. „ T a r ­
nowskiego, o ustaw ach .”  „G roickiego, o obro­
nie sierot.”  „G oślick iego , de senatore.”  W  bi­
bliach były trzy w ydania L e o p o l i t y ,  S z a r -  
f e n b e r g e r o w s k i e ,  biblia i  nowy testament. 
„B iblia b rzeska, now y testam ent w  N ieświeżu.”  
U łam ek b iblii B u d n e g o .  „ B ib lia  g d a ń s k a ,”  
roku 1632. N ow y testam ent C z e c h o w i c z a ,  
g e k l u c y a n a ,  w ed ług  M ateusza. M a l e t i u -

6
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aza  wydanie tychże ewangelij w Ełku, r. 1552., 
pierwsze arkusze. „Biblia w litewskim języku 
w  Królewcu,** roku 1755. , , Łotewska w Ry* 
d ze ,“  roku 1689., 4to i t. d. W  dziejach ko­
ścielnych i zakonów, znajdowały się wszystkie 
S z c z y g i e l s k i e g o  dzieła. N a k i e ł s k i  cały. 
Synody opatrzone nieznanemi drukami z małym 
niedostatkiem, i wiele innych dzieł. W  teologii 
i  ascetyce nie było zbytku, jakiego się spodzie­
wać słusznie należało od Biblioteki, z klasztor­
nych zabytków złożonej; w polemice zato była 
mnogość w ielka, a mianowicie posiadano owe 
rzadkie druki R a k o w s k i e  i S o c y n i a ń s k i e .  
W  wymowie kościelnej rozwił się zapas zna­
czny. Posiadała Biblioteka: „Postille B i a ł o -  
b r z e s k i c g o ,  W u j k a ,  G r z e g o r z a  z Żar­
nowca, R e j a ,  wydań cztery,“  i t. d . , i t. d. 
Pism peryodycznych zbiór był bardzo liczny, 

/  /'dawniejszych gazet szczególniej liczba znaczna, 
kalendarzy liczono nie wiele, osobliwie Duńcze- 
wskiego. W  bibliografią i literaturę piśmien­
nictwa poi., dosyć pięknie zaopatrzoną byłaB i- 
blioteka.

Ktokolwiek pragnął, korzystać mógł ze skar­
bów Biblioteki publicznej przy Uniwersytecie, sko­
ro dopełnił warunków urządzeniem jej przez Kom- 
missyą rząd. wyz. rei. i ośw. publ., z dnia 20. 
Stycznia 1819 r. objętych, które co główniejsze 
w  treści przytaczamy. Książki z Biblioteki za 
jej obręb pożyczano samym tylko Professorom 
etatowym tak uniwersyteckim jak  wojewódz­
kim i wydziałowym, za kwitem należycie ozna­
czającym tytuł dzieła, rok, miejsce wydania, for­
mat i oprawę, i podpis biorącego. Najdłuższy 
termin zatrzymania pożyczonej książki docho­
dził czterech tygodni, po upływie których jeże­
li biorący potrzebował go na dłużej, mógł go 
zatrzymać, za nowo wydanym przez siebie re­
wersem, na którym k ład ł swój podpis Bibliote­
karz, w dowód,  iż dzieło nie od kogo innego 
z Biblioteki zostało wydanem. Każdego dnia 
między godziną 9 i 12. wydawano żądane dzie­
ła , wyjąwszy Niedziele i Święta, oraz dni Po­
niedziałkowe i Środowe, jako dnie do czytania 
dla publiczności przeznaczone, w osobnej sali 
czytających od godziny 9 do 12. Kosztowne 
dzieła, jako to: z rycinami, albo wiele tomów 
obejmujące, tudzież rzadkie, jakoto: Inkunabu- 
l a , pierwsze wydania (editiones princepes), rę- 
kopisma, nie mogły być z Biblioteki pożyczanemi, 
w  razie tylko koniecznej potrzeby móeł w tym 
względzie stanowić generalny Dyrektor Biblio­
teki, do którego potrzebujący Professor winien 
się był udawać. Ktokolwiek książkę bibliote­
czną splamił, zepsuł lub zgubił, zapłacić ja  mu­
siał; kto część dzieła zepsuł lub stracił,' całe 
dzieło płacił, a uszkodzone sobie zatrzymywał; 
zbraniający się temu zadosyć uczynić, był przez 
Dyrektora generalnego przełożony Kommissyi 
rządow ej, celem zmuszenia go.

Innym osobom, jakoto: Nauczycielom nie e-

tatowym, Kandydatom, uczniom Uniwersytetu, 
książki z Biblioteki pożyczano, ale jedynie za 
wyraźnem zaręczeniem którego z Professorów 
etatowych, w sposób ta k i: że na rewersie znaj­
dował się własnoręczny Professora podpis z wy­
razem zaręczamt na który nie więcej jak  jedno 
dzieło pożyczano, i to na dwa tygodnie, po u- 
płynieniu których mógł pożyczający za pono­
wionym rewersem i zaręczeniem na nowo poży­
czyć. W  przypadku uchybienia takowej osoby, 
rekurs prosto do zaręczającego Professora był 
wymierzony. Pożyczający odjeżdżając, chociaż 
na najkrótszy czas, winien był wszystkie dzieła 
zwracać Bibliotece.

Gabinet rycin.
II. Obok Biblioteki publicznej przy Uniwer­

sytecie zostawał z nią pod jedna dyrekcyą ga­
binety rycin, biorący swój początek przy ustano­
wieniu Uniwersytetu. Pierwszym jego zakładem 
był zbiór Króla Stanisława Augusta w liczbie 
71,165 przedmiotów, od spadkobierców Księcia 
Józefa Poniatowskiego w roku 1815. przez ów­
czesną dyrekcyą edukacyjną zakupiony za 80,000 
złotp.; acz wielce uszkodzony przez łupiestwo 
niewiernych rąk,  którym był przed jego sprze­
dażą powierzony. Ztąd utracił wiele znamię* 
nitych sztuk, mimo to wszelako wielka okwi- 
tosc sztychów zawsze go szacownym czyniła. 
Zbiór ten, oprócz wielu rzadkich i wybornych 
rycin w różnych rodzajach sztuki obejmował 
jeszcze dobrany exemplarz „Loż Rafaela,** i o- 
brazów watykańskich, starannie przez biegłych 
artystów illuminowany (en  guche) i złocony 
w kształcie oryginałów. Przecięcia archytekto- 
niczne celniejszych kościołów Rzymu, jak  naj­
dokładniej wypracowane, nakoniec rysunki oryl 
ginalne różnych mistrzów, a między tymi: dwie 
głowy R a f a e l a  piórem rysowane, rysunek kre­
dą C o r r e g i a ;  dalej rysunki: C a r r a c i e g o ,  
G u i d a ,  M i c h a ł a  A n i o ł a ,  P e u s s i n a ,  J „_  
l i u s z a  R z y m i a n i n a ,  T i t i a n a ,  R u b e n s a  
D u r e r a ,  R e m b r a n t a ,  O s t a d e g o ,  i wielu 
innych. Pomnożył ten zbiór znacznie darem 
swoim Stanisław Hr. Potocki, Minister wyznań 
rei. i ośw. publ., Prezes senatu, poświęcając na 
użytek publiczny 5,620 rycin (licząc w to 'i rę­
czne rysunki). Był to dobór złożony z wielu 
rzadkich przedmiotów, mianowicie co do pier­
wszych sztycharstwa płodów, i dobrany zPbiór 
yle we względzie sztuki cenionych rycin. M a r ­

k a  A u r e l i u s z  a i ,ego uczniów, w pięknych 
i nie poprawnych wyciskach. Odtąd wzrastał 
gabinet tak przez zakupywanie z różnych miejsc 
potrzebnych rycin jak równie z daru osób pry­
watnych, między któremi pomnożony został dzie­
łem R u b e n s a ,  z celniejszych pomysłów tego 
mistrza złozonem , a przez biegłych rytowni­
ków: W o r s t e r m a n a ,  P o n t i u s a ,  de J o d e  i 
B o t s w e r t h a  wykonanem, niemniej galeryą o- 
brazów ryconych C r o z a t a .  Złączony on był
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Ir,‘ile z Biblioteką, nie tjlko  miejscem, ale i 
dziełami rytowanemi, w archeologu, po^ózach, 
architekturze, historyi naturalnej, i tak dalej, 
przez co gdy Biblioteka różnemi nabytkami 
wzrastała i on niekiedy wzbogacał się. Mozol­
ne nader uporządkowanie i systematyczne uło­
żenie tak licznego zbioru rycin, długiego potrze­
bowało czasu, w czem niezmordowanej pracy 
Konserwator tego gabinetu, Jan Piw arski, Se­
kretarz przy Bibliotece publicznej, złozył zaszczy­
tne dowody. Ułożył bowiem do r.1824. i spi­
sał wszystkie ryciny z wieku X V . i X V I. szko­
ły  w łoskiej, zebrał i również spisał dzieła 
M a r k a  A n t o n i u s z a  i jego uczniów; liczny 
zbiór pomysłów A n t o n i e g o  1 e m p e s  y,  
łożył w trzech stósownych voluminach. ^ 
szkoły niemieckiej zebrane ryciny . a 
S c h o e n g a u e r ,  I z r a e l a  v* M e c k e n *  n 
mniej zbiór A l b e r t a  D u r e r a ,  H e n r y k a  ^ 
d e g r a v e r  i innych. Ze szkoły flamandzkiej 
szacowny zbiór oryginalnych r y c i n R e m b r a n d t a  
w  różnych zmianach, O s t a d e g o ,  A n t o n i e g o  
■Wat er l oo,  były podobnież zebrane. W  ogól­
ności zaś wszystkie nieledwie dzieła tego ro­
dzaju w większej części przygotowane, do roku 
1830. dokładnie i pięknie uporządkowane zosta­
ły . Gabinet ten w ogóle, łącznie z rysunkami 
ręcznymi, liczył 89,420 przedmiotów, obraz olej­
ny 1.1 (wyobrażający popiersie Stanisława Po­
tockiego, Ministra, przez Malińskiego),, Pestel- 
lowTch portretów 20, wystawujących sławmej- 
S  M . M -  za . . . i i
Augusta, dzieł 732, blach ryconych na miedzi 4.

Mieszcząc w sobie tak znaczną liczbę przed­
miotów odznaczających się wyborem i rzadko­
ścią w systematycznym porządku ułożony, słu­
sznie z celniejszymi w tym rodzaju zbiorami eu­
ropejskimi był porównywany.
Biblioteka podręczna W ydziału  lekarskiego.

III. Oprócz Biblioteki publicznej przy Uni­
wersytecie, W ydział lekarski miał swój odoso­
bniony zbiór książek. Powstał on wraz z u- 
tworzeniem Wydziału lekarskiego, w roku zas 
1S18 ( “ !" Profess.'

» lś u r , ..5o Wojdę, 
ra te„oz > f z zakupieme 324
EsiTże°k°treści lekarskiej od Doktora S a n d e r ,  
nieliczac w to pism peryodycznych, z których 
jedno 100 z górą tomów wynosiło. Zakupy- 
;L n e  w następnych latach książki właściwego 
mrzedmietu i nabyty zbiór po Doktorze B e r -  
<rOnzoni m,  częścią z daru spadkobierców, czę­
ścią przez zakupione z funduszów, przez Kom-
missyą rządową w skazanych, pomnożyły zna-

_nie Bibliotekę wydziału. W  roku 18-4. o 
bejmowała dzieł 1,261, tomów 3,488, których 
porządny katalog własną ręką spisał Prolessor 
Wincenty Szczucki, pod którego dozorem zosta­
w ała; bezprzestannie wzrastając w miarę po­
trzeb wydziału i w  stósunku doskonalenia się 
nauk lekarskich. Następnie złączona z Bi '<■>- 
teka publiczna, stała się niepospolitą, jak • 
‘lewej na str. 429. tom u^go,,K siąg bibliografa 
wzmiankuje.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)
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(Wyciąg z Pamiątek Krakowa.)

Do chlubnego w spom nienia d la  K rak o w a, iż 
p ierw sze naukow e p ie lęgnow anie ojczystego j ę ­
zyka rozpoczęto w  m urach jeg o  ( 1 )  dodać mo­
żemy i to podobnie chlubne w spom nienie, iż na 
po lsk iej ziemi n a jp ierw ej w  K rak o w ie  pow sta ł 
te a tr ,  ta  zbaw ienna szk o ła  obyczajów  naro ­
du. G dyż:

.W ick  swój pokrzywdzą zdaniem zardzewiałem,

.K to  czczej zabawy szuka w niej powodu,
• Silniej niż dusza rozmawia się  z c ia łe m ,’
.R ozm aw ia scena ze sercem  narodu." (2)

M ów ię, iż w K rakow ie n a jp ie rw ej p o w sta ł 
t e a t r , gdyż do przedstaw ień teatralnych  poli­
czyć należy w ypraw iane w  nim dyalog i, o k tó ­
rych nam już  dzieje z ostatnich la t  X I I  w ieku  
w spom inają, p rzyw odząc, że z pow odu śm ierci 
K azim ierza S p raw ied liw ego , stroskani panow ie, 
aby się ro ze rw ać , takow e w ypraw ili. O d tego 
czasu praw ie ciągle podobnych przedstaw ień  te­
atralnych w  K rakow ie znajdujem y w spom nienia. 
Z a  panow ania L eszka  B iałego w ypraw iane były  
ig rzyska teatralne w kościołach naw et, niekiedy 
przez samych duchow nych ( 3 ) ;  za P rzem ysław a 
w ystaw iano na teatrze zam ordow anie żony jego 
L udgardy  ( 4 ) ;  za K azim ierza W . ślad  po­
dobnych przedstaw ień  pozostał nam nie tylko 
w  opisie uroczystości, w ypraw ianych  w  K rako ­
w ie z pow odu w esela K aro la IV . cesarza z E lżb ie -  
t'l, w nuczką ( 5 )  Kazim ierza W ., ale i w  W ie l-  
k ierzu  krakow skim  z r . 1363 (6 ) .  Z a  W ła d y ­
s ła w a  Ja g ie łły  Zbigniew  O leśnicki, kardynał, 
( 7 )  a  za K azim ierza IV . E lżb ieta  k ró low a, (8 )  
lub iąc  kom edye, gorliw ie opiekow ali się w ido­
w iskam i; za Ja n a  A lb rych ta , lubiącego się b a ­
w ić i  w iele  w pływ ającego  na polepszenie nauk 
i  gustu, w ystaw iali akadem icy krakow scy ju ż  
okazalsze kom edye ( 9 ) .  Z  czasów Zygm unta I. 
nie ty lko mamy wiadom ość o urządzonym  w  zam ku 
k rakow skim  teatrze, a le  naw et pozostały  nam 
dram ata z tego czasu, a m iędzy którem i znajdu je 
się przedstaw iony na teatrze zam kow ym  w  r. 
1516 w  obecności Zygm unta I . i żony jeg o  B a r­
b ary  Z apolskiej (10).

Jeżeli tea tr uw ażany je s t pow szechnie za 
probierz ukształcenia i m oralnej w artości k aż d e­
go narodu , przeto nasz naród możemy staw ić 
w  owych czasach na rów ni z F rancya, bo pozo­
s ta łe  wspommone d z ie ła  sceniczne, porów nane 
z  podobnemiż z tego czasu dziełam i francuzkiem i;

(1) Historia Lit. W iszniewskiego T. I k 4 lfi
(2) Jan Nepomucen Kamieński.
(3) W ójcicki, Teatr Starożytny w Polsce T I  k  4 0
(4) Tenże T. I. k. 43. i . l . ł c . 4 - .
(5) Patrz Część I. Pam. z Krak., k. 47
(6) Patrz ten W ielkierz w Grabowskim- Kraków i 

O kolice, wydanie trzecie, k. 311. Krakow 1
(7) W iszniew ski, Hist. Lit. T. III. k. 135
(8) W ójcick i, Teatr Star. k. 43.
(9) W ójcick i, Teatr Star. T . I. k. 104.
(10) Wójcicki, Teatr Star. T. I. k. 61, 62, 104 106

okazu ją  , iż  w  obu tych  narodach jednakow o  
usposobieni byli słuchacze.

Pod panow aniem  następców  Z ygm unta I . aż  
do czasów  S tan is ław a A ugusta , gryw ano ciągle 
d y a lo g i,  p 0 n a jw ięk sze j części treści św ie'tej 
z tajem nic w iary  k a to lick ie j b ran e , a  gryw'ano 
l e ta * .  P° k laszto rach , ja k  i po szko łach  k ra ­
kow skich, szczególniej w  szko le  Panny  M ary i 

i- 1 “fksiejszym am fiteatrze szko ły  licea lne j 
w  ulicy S. A nny. W p rzeg lądzie  dziejów  tea tru  
Krakowskiego pod panow aniem  S tan is ław a A u­
gusta najprzód wspom nieć musimy o tea trze , k tó ry  
u rządził w  sw ym  pałacu  pod K rzysztoforam i X . 
vajetan S o łtyk , b iskup  k ra k o w sk i, na którym  

po przew odnictw em  F rań c iszk a  X .  K ra tz e ra  
o egrano^ k ilk a  kom edyj ze śpiew am i.
“X w IUr  0Plek u»em teatru  w  K rak o w ie  b y ł

l -  h rab ia  S ierakow sk i, kanonik  k rak o -
w sk i. M ąz ten  w ybraw szy  m iędzy uboga m ło- 

ziezą zdatniejszych do śp iew u, w y s ta w ia ł w  do­
mu sw ym  przy ulicy g rodzk ie j, dziś pod N r. 116, 
tak  zw ane K a n t a t y  w  m u z y c e .  N a je d n e j 
z . J ck kan ta t, pod ty tu łem : S a l o m o n  n a  t r o ­
n i e ,  b y ł obecnym S tan is ław  A ugust pod czas 
sw ej bytności w  K rak o w ie  roku 1787, czego pa­
m iątką je s t  pomnik z następnym  napisem , zacho­
w any do dziś dnia w  sali w spom nionego domu: (1 2 )  

STAN ISLA I AUGUST1 
Regis Poloniar. Benevolent.

Vitro hic adesse Dignati 
una cum 

Principe primate regni 
Fratre suo Michaele 

C i o ł e k  P o n i a t o w s k i  
Multisque proceribus 

Brammati musico cantata 
dieto de Tiłulo 

»Salomon na Tronie• 
per Venceslaum Sierakowski 

Canonicum Cathedr. Crac.
Lingua nativa adomata 

MDCCLXXXVIl — X II Calendas Juli: 
Monumentum ad Perennitatem 

idem gratus hospes posuit.
T enże Sam X . W a c ła w  S ierakow ski „ 

w a d z ił w  tych czasach do K rakow a k.*lk 'Pr-°" 
w aków  w łosk ie j opery , k tó r iY  w  SPle~
tea trze  w  sali ratuszow ej daw ali .n,ym
lecz w k ró tc e  d la  b r a k u f u n d u s z ó w  W '  
zam knięty  zosta ł. P o z o s t a ł y c h Ł  ^  
w  sw o ją  opiekę Jacek  K luszew ski star 7 fc"*  
g o w sk i; w y staw ił dla nich teatr J  »e_
cu, zw anym  spiskim , o b ją ł je -o  d™ t " 7 "* P

z?..™ .p; s dnî * ~rU r
s  ii:

(11) Patrz Część I p am „ ,r ,
(12) B ib l io te k a  XX p  ■ ^ r,a t ‘ ,

bastyana Sierakowskich aUC-lsi kanow -z daru X* Se~ kantaty. lego posiada prawie wszystkie te



47

w z ią ł zam iar udoskonalen ia , co p isz ę , u tw orze­
n ia  sceny ojczystej, i pow zięty  ten zam iar w y k o ­
n a ł  w  roku  1790. W tedy  pierw szy raz  K ra k o ­
w ian ie  u jrze li w  ojczystym ję zy k u  sztuki w y ż ­
szego rzędu , odgryw aue przez praw dziw ych a r­
tystów , których, ja k  mówi B o g u s ław sk i, ( 1 3 )  
najlepszy  w  Polsce na ów  czas zna jdow ał się 
dobór. W  liczbie te j ,  w idziano O w sińskiego, 
sp raw ied liw ie  pierwszym  sceny po lsk iej aktorem  
nazw anego ; M arunow ską, siostrę T ruskola w sk ie j, 
i  rów nie utalentow aną artystkę, Ja siń sk ą  i K ło ­
sow ska , śpiew aczki słynne z mocy i g iętkości 
g ł o s u -  K aczkow skiego, sław nego  tenorystę a ra ­
zem  znakom itego aktora; Szczurow skiego, który 
przez pó ł w ieku p raw ie  potóm zachw ycał sw ym  
głosem  basowym  m iłośników  sceny po lsk iej, i 
w ie lu  innych niepoślednie m iejsce zajm ujących 
w  dziejach teatru narodow ego, a  k tórzy po w ię- 
kszó j części rozw inięcie swego ta len tu  w inni 
by li św iatłym  radom  i gorliw ości K luszew skiego. 
W y p a d k i w  r. 1794 zrządziły  upadek  sceny n a­
sze j w K rakow ie i w szelk ie usiłow ania K lu ­
szew skiego o je j  u trzym anie by ły  bezskuteczne. 
K om pania artystów  niem ieckich z a ję ła  teatr w p a­
ła c u  spiskim i w  nim d aw a ła  sw e w idow iska 
a ż  do roku 1799., a  potem w  w ystaw ionym  przez 
K luszew skiego nowym teatrze przy placu Szcze­
pańskim . Pomimo słabej nadziei, aby teatr pol­
sk i w  owych czasach utrzym ać się m ógł obok 
tea tru  niemieckiego, K luszew sk i ciągle d o k ła d a ł 
sta ran ia , aby w skrzesić na now o scenę ojczystą, 
i  po kilkoletniem  staraniu dokazał tego , iż w  r. 
3805  u zy sk a ł pozw olenie przynajm niej raz w  ty ­
dzień  daw ać polskie w idow isko. Od roku tego 
z  m ałem i przerw am i obok teatru  niem ieckiego i 
b a le tu , is tn ia ł te a tr  polski i można pow iedzieć, 
ż e  odniósł w tedy  zw ycięstw o nad niemieckim , 
b o  w ięcej do niego uczęszczano i lepszych po ­
s ia d a ł artystów . W  tym  to czasie w ystąpili na 
scenę: K azim ierz K ra tze r i Szymon N iedzielski,
* k tórych p ierw szy , z  w idoczną szkodą dla sztu­
k i ,  opuścił ją  w  następnych la tac h , a drugi do 
ro k u  1836 sw ej śm ierci, b y ł je j ozdobą. P o  
zasz łych  w ypadkach  w ojennych w  roku 1809, 
p rz y b y ł do K rak o w a W ojciech B ogusław ski 
z  sw a kom panią i p rzed staw ił 54  w idow isk . Po 
od jeździe B ogusław skiego  ja k  gdyby w  le targ  
p o p ad ła  scena k rakow sks; jedynym i znakam i je j 
życia były ty lko  daw ane w idow iska w  domu pry­
w atnym  przy ulicy szew skiej pod N rem j333. przez 
k ilk u  artystów , pozostałych z daw nej kom panii.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )

Kollegium Jagieloóskie w  Krakowie.
(D a ls z y  c ią g .)

D z i e d z i n i e c  i s a le .^  S ień w stępna, w  niej 
po lew ej ręce dw a pokoiki, dziś po łączone, by­
ły  daw nić j mieszkaniem S . Ja n a  K antego, p ro-

(13) Dzieła dramatyczne T. XI. k. 399.

fessora akadem ii; po prawe'j k a p licz k a , gdzie 
się z w y k ł b y ł modlić. O dnowienie te j sieni, 
dziś jeszcze nietkniętej, będzie trudnem zadaniem , 
d la  zbytniej je j  nizkości i duszności. D ziedzi­
niec przez szereg w iek ó w  podniósł się, przezco 
kory tarze i  filary jego , w k o ło  bieżące, zna jdu ją  
się  dziś ^w niektórych miejscach niższe od dzie­
dzińca, i filary zrob iły  się przeto ciężkie i nie­
zgrabne. W  dziedzińcu poczynione być muszą 
■wielkie odmiany. Po lew ej stronie w yszedłszy 
z s ien i, c iągnęły  się schody nie wygodne i na­
g łe , prow adzące pod same drzw i sa li jag ieloń- 
sk ie j, a  przecinające wolny obchód około kory­
tarzy  dolnych i pierw szego p ię tra ; przez tych 
usunięcie n,e tylko zyska się w olne obejście, 
ale nadto schody daw ne będą zastąpione innemi 
pięknem i, szerokiem i i o tw artem i, idącem i ze 
środka praw ie dziedzińca wprost przed d rzw i 
z ł o t e ,  prow adzące do starej biblioteki. S łupy 
jużto  w yreperow ane, już  nowemi zastąpione zo­
stan ą , które będą m iały ozdoby podobne do tych, 
ja k ich  śladym a starych słupach znaleziono. P rzed- 
piersia ganku pierw szego piętra, były m urkiem 
o tynkow anym , odartym i obleciałym ; te  zostaną 
zastąpione kamienne'm przedpiersiem , na w ylot 
dzierganem , przezroczystera. D rzw i zło te m ają 
być stósownie ozdobione bogato, a nad niemi 
będzie umieszczony zegar z figurami. Z resztą sta­
raniem  było budowniczego, aby w szystkie da­
w ne w ystępy, schodki zachow ać, stósownemi je  
ustroiw szy ozdobami. N a ścianie zachodniej 
zniknęło  przez obudow anie mnóstwo z daw nych 
m ieszkań , d rzw i i ok ienek , d la  tego ściana ta  
uczyniła się zby t jed n o sta jn ą ; urozmaicono j ą  
tedy starem i p łaskorzeźbam i, uratowanem i ze 
zburzenia różnych domów po K rakow ie, tak np. 
w m urowano tam p łaskorzeźbę pochodzącą z bursy 
D ługosza, A kadem ii darowaną. Dach pokryw a- 
jący  g an e k , mocno w ystępu jący , podpierany był 
szpetnem i kijam i drew nianem i; dla stósow niej- 
szego w ięc podparcia i złagodzenia zarazem  oku, 
połączeń ścian pionowych gmachu a prostopadłych 
do nich podsiebiteb, już dane są kroksztyny dre­
w niane d z ie rg an e , które będą m alow ane tak  
ja k  podsiebitki bogatą barw ą, stósownie do stylu 
gotyckiego piętnastego w iek u ; te kroksztyny 
spoczyw ają na kam iennych w spornikach. K o­
minom dano ksz ta łt stósowny i strojny.

Nad salą, zw aną daw niej L i b r a r i a ,  dach na 
jednym siestrzanie w sparty , n iezm iern ieby łuszko - 
dził m ury; zbudow ano tedy trzy  arkady , gparte 
na dwóch kam iennych słupach laskow anych. 
Sklepienie zw ątlone i popękane, z w ielkim  mo­
zołem szczęśliwie odnow iono. N aprzeciw  środko­
w ej arkady ma być ustaw iony posąg Kazim ierza 
W . Sklepienie tej sa li ju ż  je s t m alow ane stylem 
czystym gotyckim, przez Józefa  Niedźwieckiego. 
Zasadą do m alow anych tych ozdób były kw ia­
ty, zdobiące m anuskrypta biblioteki jagielońskiej. 
Aby otw orzyć p ersp ek ty w ę , z te j sali do na­
stępnych, budow niczy uczynił na p rzestrzał ozdo-
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bne przejścia kamienne do innych sal bibliotecz­
nych; W  pierw szej z tych sal (sa la  communis), 
jest to okno występujące, wspomnione powyżej, 
a  w którem by t dawnićj o łtarz S. W aw rzyńca. 
Myślą jest, by je  ozdobnie przystroić i przezna­
czyć na schowanie dla bereł akademickich. Tu- 
ta i okna, tak ja k  w e wszystkich salach, są ze 
szk ła  kolorowego. Sala ta  o połowę m zsza, 
wzniesiona została przez dw a piętra, przez co 
s ta ła  się dziś okazałą i w spaniałą; będzie ona 
pokryta stropem stósownym. — Ze sali Obie- 
dzińskiego, wchodzi się do sali now ej, którą 
pozyskaliśmy przez zburzenie klitek małych i 
izdebek , będących mieszkaniem professorów. 
Przejście do sali jagielońskiej uczyniono na 
przestrzał z innemi.

W  połowie wysokości, obiegają te sale ganki 
żelazne, ułatw iające dostawanie książek; dla 
słabości murów atoli, ganki jednej sali nie mo­
gły  być połączone z gankami innych sal. Szafy 
dębowe, postaci stósow nej, są niem ałą ozdobą 
całości, a były zrobione przez majstrów k ra­
kow skich.

W  podobny sposób i reszta gmachu odbudo­
w aną zostanie: to jest, połow a strony północnej 
(od  ulicy S. A nny), cała zachodnia i połowa 
południowej. Zasadą budowania jest, aby cały 
gmach ten zajm owała b iblioteka; mieszkania 
zaś dla osób, do niej należących, w  osobnem 
skrzydle mieścić się będą.

(D a lsz y  ciąg  n a s tą p i .)

W yjątki z  wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- 

szonycli.
Historya Ł u k a s z a  S ł u p e c k i e g o ,  

za Długoszem.
K to  by ł Słupecki.

Kazimierz Jagiellończyk siedział na tronie; 
w  samej rzeczy naszamotawszy się k ilkana­
ście la t z K rzyżakam i, siedział i odpoczywał. 
Nie było jednego króla; było ich na to miejsce 
tysiąc. Sprawdziło się owo przysłow ie: W iecej 
dogryzie psiarnia kundlów,  n iż jeden brytan}  
w  każdej wsi nędzny chłopek czuł przy no­
dze pijaw k ę ; stękał, rozpaczał, a biedę jak  kle­
p a ł tak  k lepał. Zobaczymy, że i wszyscy dja­
bli nie poprawili mu losu.

Imiona drobniejszych derusów potomność stra­
w iła , Łukasza Słupeckiego wiekuje. K lnie go 
każdy, ktokolwiek Długosza czyta.

B y ł te'ż ło tr z łotrów . Ojciec jego Słupecki, 
naw et zabił księdza. I  to mu kark  skręciło. 
Jag ie łło  go w yświecił z kraju. Łukasz odro­
dził się od ojca na inaksze nic dobrego. Zm ą­
drzał z jego nieszczęścia; księdza się nigdy nie

tkną ł. Z  możniejszymi nie zadz ie rał, po mia­
stach nie jeździł, siedział na wsi, nie przypasy­
w a ł nigdy korda do boku , i kiedy z pod sw o­
je j strzechy w yszedł, m iał w  jednem ręku ró­
żaniec, w drugiem pręcik. W ychodził zaś dwa 
razy na dzień; kiedy wyganiano bydło w pole, 
i kiedy je  zganiano; mrucząc pacierz pod no­
sem , a oczyma po bydełku strzelając; w przód 
poorał by ł wszystkie m iedze, porównał wszy­
stkie kopce, pozasypyw ał przykopy i rowy, że 
pola wciąż się zdaw ały być łanem dw orskim ; 
więc gdziekolwiek ja k a , czy krów ka, czy klacz, 
co się przecie jako  tako do ludzi m ia ła , stąpi­
ł a ,  kazał ją  zajmować na pańską oborę, nie 
Pytając się czyja; biedni poddani skwierczeli u  
jego drzwi. Cały grzebieniarz nad łóżkiem na- 
pakow ał pozwami, przecież na to dobrze chra­
p a ł; z prześwietną palestrą gracko zjadał i spi­
ja ł ;  nawet chociaż w iedział, że król się na nie­
go gniew ał, nie m yślał go przepraszać, ufając 
gorliwości wiernych r a d ,  że one nie dopuszczą, 
aby król źrzenice ivolnoici szlacheckiej zgw ał­
c i ł ,  każąc imać possessyonata. M arszałek ko­
ronny w ydał by ł za niego córkę; i jeszcze po­
kręcał Wąsami, że ją  dobrze w ydał. W iodło  
się panu Łukaszowi. Żona rodziła mu dzieci, 
mnożył się przychówek. Ksiądz pleban często­
w a ł go zawsze patyną. Słudzy prześwietnego 
imienia w ykrzykiw ali, że pełny był dom błogo­
sław ieństw a; w zgiełku tym nie było słychać, 
choć i ktoś m ruczał: kiedyż go d jabli wezm ą?  
zdaw ało się naw et, że ani d jabli tego nie sły­
szeli.

W szyscy djabli.

Póty dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urw ie. Przyszło i panu Słupeckiem u'kiedyż te - 
dyż na koniec. Lecieli po niego, lecieli wszyscy 
djabli z piekła, aż przylecieli. Przylecieli, choc 
i nie jeden okrzepł przy końcu Grudnia.

Co się działo w  p iek le, ja k  wszyscy djab li 
wylecieli z tam tąd, czy zastanowiło się koło 
Ix io n a  ? czy spragniony T anta l złopnął w ody? 
czyli S y z y f  od toczenia kamienia odetchnął, nie 
powiem p a n i, bo tego mi i Długosz nie’ po­
w iedział.

W  domu Słupeckiego spraw a była ja k  w  pie­
kle. Nad strzechą, w  sieni, w  piekarni, w- i-  
zb ie , w  komorze, w; kominie, w  kojcu, zgoła 
w  każdym kącie uw ijały  się złe duchy, i aż na 
stragarzu, także na grzędach, ja k  jak ie  antypo- 
dy nocami, jedni przecinko drugim, wieszali się, 
sw istali, świergotali, hakali, krakali, skrzeczeli. 
Co tylko trafiło s ię , stołek nie s to łek , dzban, 
misa, donica kadgoska, czy gdańska, psuli, w y­
wracali, tłu k li; djabli na koniec w iedzą, jak ie j 
psoty me wyrabiali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N a k ła d e m  i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie. (Redaktor. J . Łukaszewicz.)


